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Po«l Ircrpf#C2 ftę
przyjdą  może małe dzieci — i ozdobią opuszczoną
bo ją  dobrze widać z dala — zielenią jodeł z Podhala..

L£ Iń  V
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W  l i s t o p a d o w y  p o r a n e k  w r a ­
c a l i  l u d z i e  p o  r o r a t a c h  d o  d o m u .  
W ś r ó d  n i c h  s p i e s z y ł a  r ó w n i e ż  i p a ­
n i  K r z e w i ń s k a  z s i e d m i o l e t n i ą  c ó ­
r e c z k ą  M a rc ią .

—  B o g u  d z i ę k i ,  z n o w u  d o c z e ­
k a l i ś m y  s ię  a d w e n t u  —  p o z d r o w i ł  
j e  p r z y j a ź n i e  p a n  L e s z c z y ń s k i .

—  Z a m i e r z a m y  c o d z i e n n i e  c h o ­
d z i ć  z M a r c i ą  n a  r o r a t y  —  o d p o ­
w i e d z i a ł a  u p r z e j m i e  K r z e w i ń s k a  
m i j a j ą c e m u  ją  s ą s i a d o w i .

M a rc i  u t k w i ł o  w  p a m i ę c i  s ł o ­
w o  a d w e n t  i w  d o m u  z a r a z  z a ­
p y t a ł a  s ię  m a m u s i ,  c o  o n o  z n a c z y .

—  J u ż  p r z e z  19 w i e k ó w  o b c h o ­
d z ą  c h r z e ś c i j a n i e  a d w e n t  n a  p a ­
m i ą t k ę  o c z e k i w a n i a  p r z y j ś c i a  C h r y ­
s t u s a  n a  ś w ia t .

—  A  k i e d y  to ,  p y t a ł a  d a le j  
M a r c ia ,  l u d z i e  o c z e k i w a l i  n a r o d z e ­
n i a  P a n a  J e z u s a ?

—  M a rc iu ,  c z e k a l i  o n i  ju ż  o d  
t e g o  c z a s u ,  g d y  P a n  B ó g  w y g n a ł  
p i e r w s z y c h  r o d z i c ó w  z r a ju ,  a  p o ­
t e m  l i t u ją c  s ię  n a d  n im i  p r z y o b i e ­
c a ł ,  ż e  z e ś l e  n a  ś w i a t  O d k u p i c i e l a  
ś w ia t a .

—  D ł u g o  l u d z i e  c z e k a l i  n a  P a ­
n a  J e z u s a ?

—  B a r d z o  d ł u g o  m o d l i l i  s ię  i 
p ro s i l i :  „ N i e b i o s a — o b ło k i ,  s p u ś ć c i e  
n a m  Z b a w c ę  n a  z i e m i ę " ,  a ż  w r e s z ­
c i e  p o  u p ł y w i e  k i lk u  t y s i ę c y  la t  
s k o ń c z y ł  s ię  t e n  a d w e n t  l u d z k o ś c i  
ś w i ę t ą  n o c ą ,  w  k t ó r e j  P a n  J e z u s  
n a r o d z i ł  s ię  w  B e t le j e m .

—  O  B o ż e !  K i e d y  l u d z i e  t a k  
d ł u g o  m o d l i l i  s i ę  i d o c z e k a l i  n a ­
r o d z e n i a  P a n a  J e z u s a ,  b ę d ę  i ja  
w  t y m  a d w e n c i e  m o d l i ć  s ię ,  a b y  
n a s z  z b ł ą k a n y  t a t u ś  w ró c i ł  z F r a n ­
c j i  d o  d o m u  i z a c z ą ł  c h o d z i ć  d o  
k o ś c io ł a .  B ę d ę  s ię  b a r d z o  m o d l i ł a

d o  M a tk i  B o s k ie j ,  b y  u p r o s i ł a  to  
d l a  n a s  u  B o g a .

P a n i  K r z e w i ń s k i e j  o c z y  z a s z ły  
ł z a m i  i g ł a d z ą c  c ó r e c z k ę  p o  w ł o ­
s a c h  o d r z e k ł a  z g ł ę b o k i m  w e s ­
t c h n i e n i e m  :

—  N ie c h  c ię  B ó g  b ło g o s ł a w i  
i u m o c n i  w  t w o i c h  p o s t a n o w i e ­
n ia c h ,  a b y ś  p o m o g ł a  b a b c i  i m n i e  
w  m o d l i t w i e  o  r y c h ł y  p o w r ó t  o jc a  
d o  d o m u .  M o d l i t w a  d z i e c k a  b a r ­
d z o  j e s t  m i ł a  B o g u .

N a z a j u t r z  w c z e s n y m  r a n k i e m  
p a n i  K r z e w i ń s k a  b y ł a  z n o w u  z M a r ­
c i ą  n a  r o r a t a c h .  K i e d y  m i n i s t r a n t  
o g ło s i ł  d z w o n k i e m  r o z p o c z ę c i e  
M s z y  św . ,  w t e d y  d z i e w c z y n k a  p o ­
d e s z ł a  b l iż e j  d o  o ł t a r z a  i k l ę c z ą c  
m o d l i ł a  s ię  w  s k u p i e n i u :

—  O  n a j ś l i c z n i e j s z a  M a t k o ! 
n a j p i e r w  s k ł a d a m  C i p o d z i ę k o w a ­
n ie  z c a ł e g o  s e r c a  z a  z d r o w i e  k o ­
c h a n e j  b a b c i ,  k t ó r a  n a s  w s p i e r a  
s w o j ą  e m e r y t u r ą ,  z a  z d r o w i e  m a ­
m u s i  i p r o s z ę ,  o ś w i e ć  t a tu s i a ,  n ie c h  
z m ie n i  s w o j e  ż y c ie  i n i e c h  p o w r ó c i  
d o  d o m u ,  b o  m a m a  s ię  b a r d z o  
m a r t w i .

T a k  c o d z i e n n i e  p r z e z  c a ły  a d ­
w e n t  m o d l i ł a  s ię  M a r c i a  i w ie r z y -

T>o świętego M ik o ła ja
M ik o ła ju  św ięty z  nieba,
T y  w iesz, co k ażderyu trzeba, 
p rzy jd ź  więc w nocy, gdy św it szary , 
przynieś grzecznym  chłopcom  dary.

D la  m nie ły ż w y  Jurek w zd ych a , 
nam  zaś narty  —  p łyn ie  cicha  
prośba G enia i Z yg m u sia  —  

niech za o szc zęd z i m am usia  !



ł a ,  ż e  P a n  B ó g  w r ó c i  im  ta tu s i a .
A d w e n t  d o b i e g a ł  ju ż  k o ń c a  

i  z n o w u  p a n i  K r z e w i ń s k a  w r ó c i ł a  
z M a r c i ą  z  k o ś c io ła .  L e c z  j a k a ż  
w i e l k a  n i e s p o d z i a n k a !  O j c i e c  p r z y ­
j e c h a ł  r a n n y m  p o c i ą g i e m  i t e r a z  
w i t a ł  s w o j ą  r o d z i n ę  i p r z e p r a s z a ł  
b a b c i ę ,  m a m u s i ę  i c ó r e c z k ę ,  ż e  p ię ć  
l a t  i y \ y  p r z e z  n i e g o  o p u s z c z o n e  
i z a n i e d b a n e .

M a r c i a  b e z  w a h a n i a  i l ę k u  u -  
ś c i s k a ł a  g o  i z a p y t a ł a :

—  T a t u s i u ,  k t o  ci k a z a ł  p o ­
w r ó c i ć  d o  d o m u ?  B a b c i a  i m a m u ­
s i a  m ó w i ł y  m i  z a w s z e ,  ż e  t a t u ś  
b ł ą d z i  w  ś w i e c i e  i n i e  w i a d o m o ,  
k i e d y  p o w r ó c i .

O j c i e c  p o s m u t n i a ł  i p o w i e d z i a ł :
—  Ju ż  d a w n o  z a m i e r z a ł e m  p r z y ­

j e c h a ć ,  a l e  s ię  w s t y d z i ł e m .  K i e d y  
r o z p o c z ą ł  s i ę  a d w e n t ,  j a k a ś  s i ła

t a k  m n i e  p c h a ł a  d o  d o m u ,  ż e  n i e  
m o g ł e m  je j z w a lc z y ć  i p r z y j e c h a ł e m .

—  T o  n a s z a  m o d l i t w a  p o w r ó ­
c i ła  n a m  t a tu s i a  —  w y k r z y k n ę ł a  
r a d o ś n i e  M a rc ia .

—  P r z e z  w s t a w i e n n i c t w o  M a t ­
k i  B o ż e j  —  d o d a ł a  z  p o w a g ą  w z r u ­
s z o n a  b a b c i a .

N a s t ę p n e g o  d n i a  n i e z m i e r n a  
r a d o ś ć  w y p e ł n i ł a  s e r c a  r o d z i n y  
K r z e w i ń s k i c h ,  g d y  ju ż  r a z e m  z  o j ­
c e m  m o d l i l i  s ię  n a  r o r a t a c h .

N a j w i ę k s z y m  ż a r e m  p ł o n ę ł o  
s e r d u s z k o  s i e d m i o l e t n i e j  M a r c i , 
d z i ę k u j ą c e j  M a t c e  N a j ś w i ę t s z e j  z a  
s z c z ę ś l i w y  a d w e n t .

C z y  t e n  p r z y k ł a d  n i e  z a c h ę c i  
d z i e c i  d o  g o r l iw e j  a  w y t r w a ł e j  
m o d l i t w y  w  c z a s ie  a d w e n t o w y m ?

W . Kalem bówna.
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Historia ubranka Franka
F r a n i o  o t r z y m a ł  n a  z i m ę  n o w e  

u b r a n k o .  J e s t  u s z y t e  z m i łe j  m i ę k ­
k ie j  m a te r i i .  T a t u ś  p o w i e d z i a ł ,  że  
n a z y w a  s ię  o n a  w e ł n a .  C h ł o p c z y k  
j e d n a k  n ie  m a  p o ję c ia ,  j a k ą  d łu g ą  
h i s to r i ę  z a w i e r a  w  s o b ie  to  s ło w o .

J e d n e g o  d n i a  w  c z e r w c u  r o z n i o ­
s ło  s ię  p o  w s i  ż& łosne  b e c z e n ie .  
T o  s t a d o  o w i e c  z m i e j s c o w e g o  
d w o r u  p r z e c h o d z i ł o  w  s t a w i e  p r z y ­
k rą ,  p r z y m u s o w ą  k ą p i e l .  P o  o b e ­
s c h n ię c iu  w e ł n y  n a s t ą p i ł a  d r u g a ,  
n i e p r z y j e m n a ,  a  n a w e t  b o l e s n a  
o p e r a c j a : s t r z y ż e n i e .  O s t r z y ż o n ą  
W e łn ę  s p r z e d a n o  i o d s t a w i o n o  d o  
f a b r y k i .

T a m  w  m a s z y n a c h  n a  n o w o  
c z y s z c z o n o  w e łn ę ,  k t ó r a  z a w i e r a ł a  
j e s z c z e  d u ż o  b r u d u ,  t ł u s z c z u  i p o ­
tu ,  p r z y  p o m o c y  łu g u ,  n a f ty ,  b e n ­

z y n y  i t. p .  N a s t ę p n i e  p r z e c z e s a ­
n o  j ą  w  o s o b n y c h  m a s z y n a c h ,  p r z y  
c z y m  o d d z i e l o n o  d ł u ż s z e  w ł o s y  o d  
k r ó tk i c h ,  k t ó r e  s ą  t a ń s z e .  P o d c z a s  
c z e s a n i a  u n o s i ł o  s ię  w  p o w i e t r z u  
d u ż o  d r o b n y c h  w ł o s k ó w ,  k t ó r e  
d o s t a j ą c  s ię  d o  p ł u c  r o b o t n i k ó w  
w y w o ł a ł y  m o ż e  c h o r o b ę .  P r a c a  
p r z y  c z e s a n i u  w e ł n y  z a w s z e  b a r ­
d z o  s z k o d z i  z d r o w i u  r o b o t n i k ó w .

P o t e m  o d e s ł a n o  w e ł n ę  d o  p r z ę ­
d z a ln i ,  g d z i e  w y r o b i o n o  z n ie j  n ic i  
r ó ż n e j  g r u b o ś c i  i z w i n i ę t o  n a  s z p u l ­
k i .  N ic i  o d d a n o  d o  t k a ln i  i tu  d o ­
p i e r o  u t k a n o  z n ic h  r ó ż n e  m a t e ­
r ie ,  a  z a l e ż n ie  o d  c i e n k o ś c i  g a t u n ­
k u  i s p o s o b u  t k a n i a  o t r z y m a ł y  o n e  
r ó ż n ą  n a z w ę .  T k a n i n y  t e  z r o b i ły  
s ię  k o l o r o w e  w  f a r b ia r n i .  Z a n u ­
r z o n o  je  t a m  w  o lb r z y m ic h  k a ­
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dziach  z farbą, a p o tem  w ysuszo ­
no  w suszarniach, g d z i e  b y ł o  
s traszne gorąco. W reszc ie  po w yg ła­
d zen iu  w w ykończaln i m ater ie  b y ­
ły go tow e.

Jakiś czas leżały naw in ię te  na  
deseczki w  sklepie, p o tem  część 
jednej z nich kup iła  m am u sia  na  
u b ran k o  dla synka.

G d y b y  m ate r ia  um iała mówić, 
a  Fran io  potrafił  ją zrozumieć, na  
p ew n o  bardzo  by ub ran k o  sza n o ­
wał. Lecz tak  czy zapam ię ta ,  ile 
t rudu  rodziców i obcych ludzi ono 
kosztowało...? Z. S.

Uśmiechnij, &ią!
Ody zasmucone m am usi czoło, 
z  uśmiechem podejdź do niej, 

dziecino, 
może powrócisz je j  m yśl wesołą, 
może zupełnie sm utk i przeminą.

Jeśli ktoś prosi cię o przysługę, 
spełniaj ją  także z  uśmiechem

m iłym ,
pogoda, radość w służeniu drugim  
ulepsza ludzi, dodaje siły.
Uśmiech — to promień z  nieba

zesłany,
który rozprasza sm utku  ciemności, 
więc się uśmiechnij, dziecię ko­

chane,
a w wielu sercach radość zagości.

K. Jaroszyńska. ^

Rozw iązanie zagadek  z 43-Jiru
1) m a — ma, 

b a — ba, 
j a — ja ,  
z a ra — za, 
w y le — w a ,  
w y — staw y ,  
k a le — ka, 
s ta — ro s ta ,  
k a ta n — ka, 
z a m a r — za.

2) W klasie byto uczniów 28:
14+ 74.4+3 28.

P r z y j a ź ń

‘P atrzc ie , ja k a  m inka...  K a z io ,  ch łopczyk  ten zu ch w a ły ,
‘P rzera żo n a  je s t  H a lin k a !  chce j e j  z jeść cukierek cały!!!


